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Prenum erata kosztaje kw artalnie wPc-l- 
see I-30 złoty. — W Ameryce rocznie H 
dolary, — Ogłoszenia według um ow y 
z  Adm inistracją. Reklamacje (nie zakle­
jone) są wolne od op łaty  poc*towei.

O s s ę o a ę d a j a j m y .
Ziemia n asra  ba rdzo  bogata, ale zaniedbana 

p rzez  zab o rcó w  i zniszczona p .z e z  wojnę. W y­
zwól, ni z pod  trzech zab o rcó w  zaraz z p o c z ą ­
tku musieliśmy pożyczką rolować się niema! od  
śmi rei g łodow ej.  C a ło rocznym  o g to m n y m  w y s i ł ­
kiem postawił śsny nasz p ieniądz na nogi. Mamy 
wielkie t ru d a o ś  :i g o sp o d a rc z e ,  które jednak 
w nas rem położeniu  były nieuniknione.

jnź  da w n o  nasi uczeni  ekonomiśc i  do w o d , ’i!i, 
ie. bez: pożyczki  zagranicznej  nic wybrn iemy 
z k ł opotów  i r a i i t j  gospo da rk i  nie uzdrowimy.  
T e n  z nareszcie- mamy taki?, s tanowisko  w śwłe • 
cic . e nam się uda  w Ameryce  tsk wielką p o ­
życz;-;; zaciągną' : ,  aby poprawić  nasz przemysł
I r;. •■••o.

J. tn-śmy kra;- :ri rolniczym, ale zacofanym. Wy- Ą %
t ó u  o u. s j ,-t z.jf- drogr, i-o jest pierwotny, zu -  i;
/v  a siłę !u-.ui;r;, zam a-d s l p rzyrody. Musimy 
ię..e -mcizkie z-v.-ljpi| mr.:;ty'ną, na  którą trzeba 
im-.-O. p.Yniądze. Rn)ni..Hvo u lepszone  wynu-ga i|
w i; i wkwd^ygj a prz>tem uwalnia wiele rąk || 

li. d is  ! ,tó i ') \h  pań s tw o  musi znaleźć mu? ;•
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■c.c naprawić g o s p o d  (r ę p a ń s łw o » ą ,  chcąc  
•::: ; a mieji. u dać r-jboię, trzeba  mięć wielkie 
j-.l u ’, jii.is-yny rofn.czą. i p rzem ysłow e, a 
V,:/ u o m  pieniądz r /ad ld ,  musimy się ra 

;■ -g>y•:- c zagraniczną 
• b-erz? p; żyerkę , zaciąga sobie  łańeu- h 
5 i O i :sci:? obciąż ■‘-ją g o sp o d a rs tw o  i często
, w:by\. zv przez pożyczkę  lekkom yślną g o s p o ­

darz  wszystko slracił i po szed ł  z o jcow sk iego  
zagonu. Cały na ró d  mus.’ sobie  powcżr.ie  tę p r a w ­
dę  u p rz y to m n ć .

W clzisieiszem życiu gosp o d a rczy m  kredyt jest 
po tęg ą  Ale ten szczęśliwy, kto m oże  kredytu  
udzielać  a nie brać- Kto jest w tem przyk tem  
położeniu , że musi kredytu szukać, m oże p o p a ść  
w g o r s z e  położenie  i stracić wszystko, s iać  się 
bankru tem .

Jeżel i  na D o i y c z c e  p a ń s t w o w e j  rm m y s i ę  po-
ra tować ,  a nie  zb an k ru to w a ć ,  m u s i m y  f  zu m n i e  

• pr ac eW cć  i o g r o m n i e  o s z c z ę d z a ć  P ra cę  «fiU3‘m v  
u d o s k o n a l  ć tak;  a b y  nam  się n n jw yt y j  op ł s cu ł a ,  
a wszelk i  zby tek  jes t  z b r o d n ią  n a r ó d s w ą  L.udzie  
pracowic i ,  tr zeźwi ,  w y r a c h o w a n i  p o ż y c z k a m i  d o ­
rabiają w ł a s n e g o  kawałka zien i, a le  leniw: ,  
marnotrawni ,  z b y m i c y . kredy tem  su: dofcusją,  a 
cz ę s t o  v/ w ie z i e n i u  kończą

P e w i e n  d o ś w b i d c z o n y  g o s p o d  --rz y.‘. p b o '  zowi ,  
który miał  parafjan g r u b o  pop i i«;ą .  y d t .  t d-ą d a -  
vfcł  f a d ę .  Ks i ęża  p r o b o s z c z u ,  tu n v  ..a . - m e g o  
n t u n  ;u, j e n o  t rzeba  pana  n a m ó w i ć  tri mu , . -  
a parafian na k u p n o  : tr zeba im. 'p cź v  :!■>? w 
kai h w y r o b i ć  i k a ż d e g o  u - i t j - ć  e ■ 
m u s z ą  p łac i ć  odse t k i  i r«ty, w i ę c  c o  orry-. it 
ją, m u s z ą  s p r z e d z ć  r>a spłaty  o s u  •■- -
pił r.ie b ę d z i e ,  a i - l oby  pi',  t-~n pi-.-i.SRo u ;  ws i  
w y le c i ,  ?% ki lka lat parafijka będri*- w / o r f w ^ .

Polska g ru b o  p o o i ja, o tern d u żo  r  S/ą to s ty  
nenci, teraz b ierzem y p o ź y c /k o  z Ameryki j  b ę ­
dziemy płacili odsetki i yścbtie kghc- v.- r-odąjP 
ke.ch złoży cały naród . Kto nie b e d t ^ A r r a t o w a ł
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usilnie i oszczędzał ten nie p o d o ła  n ow ym  cię 
żarom  podatkow ym .

C nota  wszelka jest najp iękniejszą zd o b y czą  na 
świeeie. Ma cnota być d ob row olną ,  ale i p r z y ­
m u sz o n a  ma wartość, bo  wytwarza d o b re  przy 
zwyczajenie Polacy mają wiele cennych  zalet 
ale cnoty, zdobyte j ciągłym wysiłkiem, u nasze­
g o  ludu nizwieie.

Pożyczka o b o k  chw ilow ego  ratunku niesie nam 
n a  lat sześćdziesiąt p rzym us usilnej pracy i oszczę 
óności — jest to jej w artość  obycza jow a w ie l­
k iego znaczenia,

Pożyczkę daje się człowiekowi rzetelnem u 
i temu, k tó reg  ; jest na czem szukać. Jeżeli otrzy* 
muj my tak wielką i drugą pożyczkę , to  niejako 
m am y św iadectw o m oralności, p rzez świat nam 
w ystaw ione. Po  sześćdziesięciu latach p o  sp łace ­
niu tej pożyczki wystawimy sobie sarni ś w ia d e ­
c tw o cnoty, żeśmy pracowici i oszczędni,  ale 
w tedy  zaczniem y my innym daw ać  pożyczki.

A n — Ekonomista.

jednajcie nowych prenumeratorów!

Kie Jędruś Pyrda z Bereków miol 
iść do skoły.

(Dokończenie .)
Z aw se  to wiycie w  niedziele kum oski naradza- 

jom  sie i przenicują  każdego , co sie ino do , jak 
idom  z n ie sp o ró w  do chałupy  ja k o  zek juz ni 
mioł ochoty  g n ać  krów na pase i to jaz na siś- 
p lac, bo uw azow ałek , ze skolnik to  nie bele  co 
i pospo li tow ać  sie z pasterzam i i dziewcętami, 
a to wedle przykozanio  ciotki, co sie jej straśnie 
zakciewało ino a ino być ksiendzom  g o sp o d y n io m  
ni m oże, no  to chętniej mi było wiycie iść na 
n tespory , b o  to i Gocal pięknie g ro ł  i śp iew oł 
i ludziska śpiwali a jo śnimi. Famiijo nasa była 
tys śpiwająca w kościele, bo  ociec  se zaw arow ał 
godz ink i  i różaniec na chórze  i g iędził  co n ie ­
dziele z tercyjorkami jaze w usak trzescało. Mnie 
zaś ob ieco ł,  ze mnie naitcy służyć ksiencfzu dc  
m sy , a wte to juz b e d e  p ó łd u c h o w n o  osoba, j  
Ale to wiycie juz wte myślołek zeby  ino teg o  
winka sp róbo  wać i jakby sie dało co nieco liznąć, 
Haj Kie m y z matkom  niby wyśli z kościoła, 
zgicbły sie zaroz syćkie kumoski i rada  w rade 
w ed le  m oik  bu tów . Krzesno m oja radziła, zeby  
zackać, jaz ona  gęsi p odskub ie ,  ale Kaśka C h o -

R o k  1 9 2 5
dla lasów tatrzańskich i Podhalańskich.

(Dokończenie.)
Dziękując W am Podhalanie  za przyczynienie 

się do  bilansu doda tn iego  w moim resorcie, ufam, 
że z ży czen iam i: Jeszcze lepszego  N o w e g o  Ro­
ku" — przyjmiecie do  Serc i Dusz W aszych  g o ­
rące życzenia pójścia ze mną w kierunku kultury 
naszych b iednych  os ie roconych  z ręb ó w , naszych 
urwisk i ja rów  naszych dotąd  od łog iem  leżących 
nieużytków  ! . . .

Matka Natura — która  w śród  wojny światowej 
poniosła  ciężkie straty w o ła do  nas  o p o m o c  . . 
D usze  zabitych jodeł i sm -eków  błądzą w śród  
nas  prosząc  o p o m o c  w ucisku jaki doznają  na 
w idok coraz to w iększego pustkow ia  — nagich 
skał i szczytów . . . .

W ołam  W as gdyż  m am więrę że „vivos v o c o “ 
żyjących wołam  a kto żyw posłuchać  musi ! . . . 
Tak ściśle z życiem naszym  związanej kulturze 
lasów  nie w olno  się ociągać, nie w ołno nam  jej 
zan iedbać

W  roku  1923 i 1924 dckazaliśmy wszystkiego cze­
go  m ożna  było dokonać  na po lu  O chrony , dziś

w ańcow a, co to w ysoko  g łos  trzymała w ławce 
p o d  am b o n o m , podn ies ła  w argę  troskę w  gó re  
i g o d o : Jedyć Jędruś  nie jest zoden  dud łok  
i opaterny, ba siumny chłopiec, to z m oiściewym 
wikarym be za m ojom  pro tekcyjom  niby chodził 
p o  kolędzie i d u d k ó w  na buty u zb ie ro. Na to 
sie odurzyła  matka, bo  h u n o rn o  tyz była, przy- 
bocyła  se, ze przecie jeden  W ojtka na lewom  
n o g ę  jest, ino ce troskę za p rzestrony . To wej 
do b re  zagodała  Ciupizcyna Z cśka , a drugi tyz be 
A ona nosiła m leko do  pani sędzinej i po n o  
chłopiec był u niej, ino strasny łydzboń , co sie 
na nim syćko darło  w mig i widziała jeden  but 
w  poniewierce. Troskę  to ta be ciasny, a!e na 
no d ze  sie rozbij?, ino kieby g o  w dzioć Przez 
trzy dni potym  to straśnie banow ołek  z a t e m  sko- 
łom. jaz 3 września na Pociesenie Matki Boskiei 
pam iętom  do b rze ,  bo  to ale ładne było p o c iese ­
nie skoła m o iść do  kościoła. O  5-tej ran o  juzek 
sie ttuk po  izbie, tak mi pilno było iść i para- 
dzić sie zek ju z  skolnik. Syćko wdzio lek  cyśeiut- 
kie, a i do wałaskich portecek z Wojtka Kuca 
przysył ‘2 sn u recki jesce i parzen ice  poprawił, 
b o  Wojtek jako majkut nie umioł sykownie koło 
p rzy b o ró w  narobiać  i trosecke były żółtawe.
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cza.* już pom yśleć  o spłaceniu d ługu  i na polu 
kultury . . .

P o w ołany  na s tanow isko do radcy  w sp raw ach  
dotyczących kultury i O ch ro n y  lasów poczuw am  
się do  obow iązku  zaprojektowania  p ro g ram u  pra 
cy na rok 1925. k tórego b e d ę  się ściśle trzymał, 
a W as o w spółudział proszę. Jak sarni wiecie 
w każdej gminie są luki, w każdym  niemal 
lesie pow ierzchnie  wym agające  zapełnienia czy 
uzupełnienia  kulturą Luki te w  r. 1925 a na j­
później d o  r. 1929 w łą ^ n ie  musimy zapełuić ze 
skutkiem takim, by prócz siły wyższej nikt się nie 
pow ażył zniszczyć podw aliny pud  b u d o w ę  naszych 
dobrze  z tradycji znanych  „ lasów  szpilkow ych"...  
Musimy przystąp ić  d o  odnow ien ia  ich w s p o ­
só b  sztuczny, by pom ocy udzielić Naturze. S p o ­
só b  ten znany zresztą po lega  na sadzeniu  m ło ­
dych roślinek łub też sianiu ich nasienia. W tu ­
tejszych okolicach przedew szystk iem  w chodzi 
W g rę  świerk ]ako na jodpow iedn ie jszy  i n a j s z y b ­
ciej rosnący, jednak  wskazanem  t»y było , by  g o  sa ­
dzić lub siać z dom ieszką drzew  liściastych, zaś 
w  p rze rębach  zasłoniętych p rzed  m rozem  p o d -  
siewać jodłą.

Mieszanina wszelka ma dużo  stron doda tn ich  
i nieraz ochroniła  już lasy przed  klęska ( i t le- 
mentarnem i jak wiatry, okiść m w rJ je  ow adów , 
pożary  i t. p. O p ró c z  tego  w p rc w  dzanie w l a ­
sy św ierkow e gatunków  szlachetniejszych pod  ■ 
nosi wartość i zabezpiecza okolicy w  materjały 
stolarskie, sielmarskie i inne, które dziś 
sp ro w ad zać  z dalszych okolic trzeba. Aże - 
by się zabezpieczyć przed  up ływ em  pory  
zalesieó wskazar.em jest w każdej gminie zebrać  
pew ien fundusz  na zakupno  nasion  lub sadzonek  
i /g ło s ić  się u mnie w Starostwie Nr. 6 ceiem. 
podania  W am  źródła  gdzie  zrobić  zam ów ienie .

O p ró c z  tej informacji udzielę  W am  chętnie  
i innych po trzebnych  dla teg o  celu, a d o ty czą ­
cych w yb o ru  nasion i sadzonek , s p o s o b u ,  s iew u 
lub sadzenia i t. p. Równoległe  z p racą  o k o ­
ło odnawiania  lasu winna iść praca w  oczy­
szczaniu go  z n iepożądanych  CaObnłków jak 
w iatrołomy, suszyce, czerw ieńce  zgnitaki czę 
śc low e i innych drzew  do  chodow li się nie 
nadających , a dla lasu ew. szkodliwych.

Zważywszy, że w gó rach  tutejszych tylko l e ­
tnia ścinka jest możliwą usuw anie  tych d rzew

Jo b c  ta strachu o to  nimioł, bo  p raw o m  rękę 
miołek zgrabnie jsom . Nareście  trza sie było brać 
do  bu tów . Ej Boże, kiebyk był wiedzioc, to  wy- 
kichołbyk sie był na nie, telo wiycie dały mi ra ­
dy. Kumoski sie zgichły, ledw o  któro ocy o t w o ­
rzyła i sw oje  zrobiła i wio d o  P y rd k ó w  jak nos  
nazywali. (Teroz nazwisko zmieniłek na Pyrdel-  
ski, bo  to troskę w>ęćej po  ślachecku.) Posadziyh  
mie na stołecku, Wojtek trzymoł za ręce, matica 
za g łow ę, ociec z kum oskam i mieli wdziewać. 
Na lew om  noge .  ten z W ojtka wloz jak d o  m a ­
sła, bo był z lewej i przestrony, ale ten drugi
tez  z lewej i ciasny, a do  tego  ciotka z litości
dlo mnie jesce go  włożyła c ichućko do  w ody, 
zeby był mięksy, a po tym  na p .ec  i bardzo  sie 
skurcył. Onycki były paceśne , no to trza było 
jednom  zrobić  teroz z c ieniućkiego płótna, co 
sie troskę juz mace nie zwidziało, ale nic. C hy-  
ciii mi p raw om  n o g e  i wio do  buta. a tu ani
rus, nie kce iść. O ciec biere za usy i jak nie
siepnie, tak urwoł, E bestyjo, g o d o .  Pudzies cy 
nie pudzies. Jak sie syscy d o  mnie zabrali, to 
p rzecie do  cholew y wlazło, ale dalej stój, a tu 
mnie gw iozdy  sie pokozały  i świercki w ocak 
stanęły. Nie po trzebu je tn  juz I o b e jd e  sie bez

bu tów , g o d o m , ale ociec jesce roz s p ró b o w o ł  
i przęsło bez przeżucie, a' dalej juz amen. C ią­
gli tam i nazod , nic nie p o m oga ło ,  jaz sie ociec 
rozciskoł, Wojtka odw uło ł  i pose ł  na ob u re ,  
a mnie z babam i ostawił O  re ty śd e w y  zacyna- 
jom  syćkie biadkać, a ciotka na matkę, widzis. 
jakześ sie m ądrzyła tak jeś w ym adrzyła , m os  
dziadu bot. A jo j iz  zielony sie zrobił i jak ino 
umiotek, tak zaconem  kląć ale d o  cichućku i na 
wymysły pańskie i na skołe i na syćko. Jaze je­
dna icumoska g o a o ,  m ozeby  tak masłem bu t p o ­
sm arow ać, to sie rozejdzie i poleciała do  cha łu ­
py przynieść. Staro c iućm ocka g o d o  ; To ino 
cary, pew nie  Jędrusia musioł kto urzec. Trza be  
odcynić  i wio ku kom inu  i jak nie zacetia wą~ 
gli kłaść do  w od y  a cosik m am rotać  i zegnać 
i odkazow ać , to mnie tuz syscy djnbii zaceni 
brać. Po tem  zacyno du d rać  koło mojej nogi 
i tak i ow ak i poc ieso  mnie, ze ino mo wlyść, 
zeby  być cierpliwym. Ale ta pierso przyniesła 
masła roz to p io n eg o  i sm aruje  jaz sie leje, a p o ­
tem g o d o ,  zeoy  cekać. C ekom  i cekom  dość  
d ługo , wreście  C iućm ocka jak nie hyrknie ; S y ć ­
kie d o  n iego  i przecie w loz , a jo  skocył na 
syćkie nogi, inok ich nie cuł bardzo. N o i b a b -



j^ich w yróbka na materjał czy o p i ł  opłaci się za 
ro b o c izn ę ,  a w zimie na śniegu łatwo już będzie  
d rew n o  to  zwieźć d o  dom u.

Te  prace około hodowli  i och ro n y  naszych 
lasów  są w br konieczne, by nie uczynić szkody 
sobie  i krajowi przez zwłokę, a czekają nas j e ­
szcze inne n  ające na celu u p orządkow an ie  g o ­
spodark i  leśnej w danej gminie w myśi zasad 
nauki i pos tępu .  Nie raz lecz tysiące p rzekonać 
s ię  m ożecie , że włościanin czy gm ina posiadając 
kiika czy kilkadziesiąt m o rg ó w  lasu niewie na 
jakiej on  parceli p o ło żo n y  i jla wynosi obszaru , 
a ostatni spis lasów włościańskich w pow iecie  
wykazał, że  U ntędy gm inne  nie wiedzą czyje 
lasy i o |akim obszarze  rosną  na  terytorjum  d a ­
n e j  gminy. Smułna to jednak a p raw dziw e, 
czyli „sami nie wiecie co posiadacie*. 
P o z a  em lasy gm inne  nie posiadają  żadnych  
p la n ó w  g o sp o d a rczy ch  c h o ćb y  dla w łasnego  
użytku wskutek czego  o nadeb ran ie  poży tków  
nie trudno.

Te i t p. n iedom agan ia  skłoniły W ładze, źe 
z  dniem  l / l  1925 r. kreow ały  w MOWj*n Targu  
stały Urząd O ch ro n y  lasów  z s iedzibą przy tut.

Starostwie,  k tórego  zadaniem będzie nieporządki 
te usunąć i lasy nasze dop row adzić  do  stanu 
zg o d n e g o  z obowiązującemi  ustawami oraz za 
sadami racjonalnej gospodark i  leśnej.

I n i  J a rm u h k i.

Z Polski i ze świata.
Spór polsko gdański rozstrzygnie Liga Narodów. 

Szef sekcji sekretarjatu Ligi N a ro a ó w  p. C oban  
udał się do  G enew y, gdz>e złoży raport o  s p o ­
rze polsko gdańskim . Sekretarjat L*gi N a ro d ó w  
otrzymał o d  komisarza Mac Donella b a id zo  o b ­
szerne sp raw ozdan ie  o odby tych  konferencjach 
z min. S trassnurgerem  i burm istrzem  Sahm em  
w  sprawie zatargu o pocz tę  polską w W olnem  
Mieście. R aport komisarza Mac Donella je s t  śc i­
śle tainy, mimo to op is  jego  zostanie do ręczony  
min. Strassburgerow i oraz burn . Sahm owi. S p ra ­
w ę  tę rozstrzygnie  Rada Ligi N a rc d ó w , która  
zbiera 9ię w  marcu br. w  Madrycie. Rada za s ta ­
now i się nad  tem, czy protest Polski jest uzasa­
dniony i czy komisarz Ligi N a ro d ó w  w G d ań sk u

ski rozum  znow u  sw oje zrobił. O porządziły  mie 
d o  reśty, ksiązecke włożyły d o  kieseni, kanelusek 
z  kostkami na g łow ę i wio do  skoły W ylecio- 
lek jok oparzony  z chałupy, zeby  słe ino b a t  
p o z b y ć  i na polu patrzem  na nogi. Nie zwidzia­
ło mi się, b o  o b a  nosami kręciły na bok, jak świ­
drow ate . a do  tego  jed en  ściskoł, jakby g o  najent. 
Ale idem  i ooziernm , cy syscy sie pa trzom  na 
mnie, a tu nic. Trza było iść z B ^reków  ku Dłu­
giej a Dotem skręcić na Saflaszkom ulice przez 
Rynek. Idem lew om  s tronom  przed  ocy, a tu ni 
stąd ni z ow ąd  buty sprowadziły  mie na p raw om  
jaz do  okien E przecie nie „ byłek pijany, kis 
dziasi. Ide dalej a tu to  samo, ino mie cosik 
c iągnie na p raw o i praw o. Patrzę p rzed  sie a n o ­
gi idom  na prr.wo i nic sie mie nie pyiajom. 
Ja ro s to  m oże  być, przecie w  kierpcak nie przy­
darzyło  mi się nic takiego. Ino sem ną nie zagry- 
w o i ie g o d o m ,  bo  jak 9ie rozezłoscem , to be 
żlp, a buły swoje, jazek sie znaloz przed  buźni- 
com , a przecie sełek D ługom . W łosy  mi 9taneny 
na  głowie, cierpki przesły po  krzyzu, wreście  nie 
wiele myślecy g o d o m  : Idźcie w djabły, ka kce- 
d e ,  a m nie dejcie spokój. I tak sełek i seł jazek 
sie znaloz przy  jatkach, a co  kto seł, to sfe ino

przypatrzył a nic nie pedzioh  W reście  W9tyd mie 
wzion, o mało ze me zaconek beceć. ale praw u- 
sicko idzie do  kościoła stryno, biere mie za rękę
i idz.emy. E Jezus Maryjo, jakże to, przecie wy- 
sełek zaroz po  siódmej. Ale nie było casu m y­
śleć, bo  stryno mię pchnyła  do  rzędu i posła 
św ojom  d rugom , a jo zebro łek  na śmiałość, wzio- 
nek je d n e g o  ch łopca  za rękę, a d rug iem u  pedzio- 
łek —  pąk sie i juz i sełek w rzędzie. Nauczycielka 
juz tako gładziuto  była, ale sła na przodku i mnie 
nie widziała, choć  ste co chwila obracała za nami 
Ale idziemy, a t u ’jo z d rugim  ciągle z rzędu 
wyłazimy na prawo, a jeden  g o d o  ; K as  wos 
ciągnie, p o d  kościół, przecie to nie tam skoła. 
N a mój dusiu cosik mie urzekło myślę se, a tu 
dzieciska zacynajom sie s e m r ie  śmioć, ze m om  
o b a  buiy jednakie i jeden  więksy od  d rug iego  
W te dop iero  przysło mi do  głowy, ze to one  
były n a p ro w d e  św idrow ate  i sły na praw o, a nie 
jo. T o  tez jak nie fyrknełek ze skoły ku chałupie 
jak nie w padnym  d o  niej i nie krzyknę : bciągoj- 
cie, a jo juz tak nie p u d e  d o  skoły, cheba b o so ,  
a w zimie w  kierpcak, na buty zaś pańsk iego  
wymysłu ani mi sie patrzyć d ługo  nie kciało.

(Koniec.)
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miał p raw o  w ydaw ać  decyzję  usunięcia skrzynek 
polskich z o b rę b u  śródm ieścia  gdańskiego .

Dyrekcja T a rg ó w  G dańsk ich  nie utrzymała 
o d  rządu  polsk iego  od p o w ied z i  na  zapytanie, 
jakie sumy pieniędzy b ędą  m ogły  być  p rz e w o ­
żone  przez granicę po isao -g d ań sk ą  przez zw ie­
dzających Targi Odartskie. W kołach politycznych 
w W arszaw ie  u trzy m u je  się przekonanie , iż dy­
rekcja  T argów  G dańskich  w o b u  tycb sp raw ach  
odp o w ied z i  nie otrzyma.

Stowarzyszenie k u p có w  polskich w Warszawie 
otrzym ło zaproszenie  na O dausk ie  Targi mięazy- 
n a rodow e . N a  zaproszenie  to o d p o w ie d z ia ło : 
Taktyka s tosow ana  do tychczas  p rzez  władze 
gdańskie , idzie Wyraźnie w kierunku utrudniania 
kontaktu m iędzy  ekoncm icznem i sferami Polski 
i G dańska. D opóki w ładze gdańsk ie  przejaw iać  
o ęd ą  nieuznawanie  po trzeoy  g o sp o d a rc z e g o  
współżycia i s to sow ać  b ęd ą  m e to d y  szkodliw e 
a ia  jego  rozw oiu , d o p o ty  zorgan izow ane  kupiec- 
two polskie uw ażać  będzie  za n iemożliwe branie 
udziału w G dańskich T a rg -c h  M iędzynarodow ych.

Bojkot targów gdańskich. Z jazd kupiecfwa poi- 
skiego w Królewskiej H uc ie  ucnwai.ł bezw zglę  
dny bo jke t  ta rgów  gdańskich. Za  przykładem 
kupiectwa polskiego w Królewskie, H ucie  poszło 
kupiectw o b. Kongresówki, a w najbliższych dniach 
mają taką uchw ałę  pow ziąć  związki kupieckie 
w Mi łopolsce .

Układ o pożyczkę P rem ier G ra 1 w w y w ia ­
dzie dziennikarskim oświadczył, a  sprawa p o ­
życzki polskiej w Ameryce jest na najlepszej 
d rodze . Zrealizowaną będz ie  ot.-i taknajszybciej 
W arunki pożyczki nie k rępują  rząuo, a p rocent 
jest um iarkow any.

D om  bankow y Willon Reack C o m p a n y  w N o 
wym Jorku potwierdza, że wszczęte zostały p e r­
traktacje z Polską w spraw ie  50 m iijonowej p o ­
życzki. Kierownictwo banku stwierdza, że pożycz­
ka ta ma być rozpisana  p rzed  końcem  d op ie ro  
przyszłego miesiąca, po zasiągnięciu szczegó ło ­
w ych Informacji co do stanu f inansow ego  Rze­
czypospolite j Polskiej.

Budżet roku ubiegłego. N a senackiej komisji 
go sp o d a rs tw a  spo łecznego  przem aw iał wicemini­
ster Klarner o budżecie  roku  u b ieg łego .  Podatki 
bezpośredn ie  nie zupełnie  dopisały. Mniej, ani­
żeli prel m inowano, wpłynęło  z poda tku  g ru n to ­
w eg o  i d o ch o d o w eg o .  Natomiast w ę c e j  ponad  
prelim inowaną 9umę dał poda tek  przemysłowy* 
W o b e c  tego poda tek  ten ulegnie z łagodzen iu ,  
a o d n o śn a  now ela  będz ie  wkLÓtce p rzed łożona

Sejmowi. C o  do  p o d a tk ó w  p o ś led n ich ,  dały o n e  
znacznie więcej, niż prelim inow ano, mianowicie 
m o n o p o l  ty toniowy 1 0 0 #  więcej, aniżeli prelimi­
now ano , od  eta 186 proc. więcej o d  su m y  p r e ­
liminowanej, natomiast źle p rzedstawić się rub ry ­
ka p rzedsięb iorstw  państw ow ych . D o ch o d y  z la ­
sów  państw ow ych  o b l iczone  były ns GO m ilionów  
a dały tylko 0 milionów.

Zarząd* klusu „Piasta* p o  dw udn io w y ch  nara­
dach  przyjął wczoraj rezolucję, ap io o u ją c ą  s ta ­
now isko  zajęte przez „Piasta* w komisji b u d ż e ­
tow ej w kierunku p o d w yższen ia  kredytu  d la  ro l ­
nictwa.

O d p o w ied z ia ln o ść  za rząd pozostaw ia  s t ro n ­
nictwo tym partjom  se jm ow ym , które  wywierały 
nacisk nc rząd i dom ega ły  się zaspokojen ia  
sw ych  żądań , n iebędących  w yrazem  w zg lędów  
rzeczow ych  Klub stwierdzą, że sp rew a  reformy 
rolnej od  roku  nie posunę ła  się zupełnie, co jest 
wynikiem , a lbo  złej woli, ulbo niedołestw ą. W z y ­
wa rząd d c  poczynieni*  k roków  n iezbędnych  
dla załatwienia p rzez  Sejm sp raw y  reformy. Klub 
P. S. L. „Piast*, który stał i stoi zawsze na g r u n ­
cie in teresów państwa, niezależnie o d  rządu , z a ­
s trzega sobie  wolną rękę dla tych sp raw , p r o ­
w adzonych  przez rząd, które będzie  uw ażać  za 
szkodliwe dla in te resów  ludu*.

W arszawa. Posłow ie  Łaskuda  i Posadzki oraz 
Michał Janeczek i T adeusz  T argorow ski ze Z w ią ­
zku C hłopsk iego  (grupa Bryła) wrócili do  „Piasta* 
Liczba uczestn ików  Związku zmalała z 16 na I I  
z p o w o d u  p o w ro tu  pięciu pos łow  do  P. S. L 
„Piasta*.

i Z Małopolskiego Twa Rolniczego. Dnia 20 g ru ­
dnia ub. r. odbyła  się w Tarnow ie V Rscla ogó l  
na M ałopolsk iego  Tow. roln iczego, na której 
wybrany został jednog łośn ie  now y Zarząd - G ł ó ­
wny w liczbie 40 członków.

Dnia 14 stycznia br. o d b y ło  się konstytujące 
zebranie  n o w o  w y b ran eg o  Zarządu . Skład n o w o  
w ybranego  jednog łośn ie  P rezyd jum  p rzeo d aw ia  
się następująco : Prezes  ; W incenty  Witos : i w i­
ceprezes  Albin Ju ra :  II w icepr. Stanisław K o n o p ­
k a ;  III wicepr. Józef Budzyń ; IV wicepr. B roni­
sław M a l ik : V. w icepr. dr. Juljan N ow ak.

Następnie  d łuższa i ożyw iona  dyskusja  w y ło ­
niła się w sprawie konieczności p o m o cy  rz ą d o ­
wej przy zasiewach w osennycn  oraz n iezbędnej 
p o m o cy  dla u b oższych  pow iatów , odczuw ających  
już obecn ie  brak zboża  k o n su m p cy jn eg o .  W o b y ­
dw u tych sp raw ach  uchw alono  jednog łośn ie  r e ­
zolucje, dom agające  się p o m o c y  rząd o w e j .
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Sprawa przyw rócenia św .ąt podwójnych
24 ' bm . W so b o tę  będzie  obradow ała  Rada 
ministrów. Między innemi b ędz ie  rozpatryw ana 
sp raw a  dni świątecznych. Rząd zajmuje przychyl 
n e  stanow isko  w  kwestji p rzyw rócen ia  świąt 
p o d w ó p iy c h  ; B ożego  N arodzen ia ,  Wielkiej N o cy  
i Z ielonycn Świąt.

K ryzys  rząd ow y w Niemczech. P o  długim kry­
zysie rząd o w y m  w N iem czech  zostało p o w ie rz o ­
n e  Di. L u th row i u tw orzenie  gab ine tu ,  co  m u 
się tez udało . P rzem ów ien ie  jeg o  w parlam encie  
wszystkich rozczarow ało , b o  chce  on  iść dalej 
ś ladami Marksa, a tym czasem  oczek iw an o  czeg o ś  
n o w e g o .

W arszawa. W  kołach politycznych słychać, że  
Rum unja  sprzeciwia temu, aby na m orzu  Czar- 
n e m  były s tac jonow ane  ciężkie krążowniki rosy j­
skie, sam a bow iem  posiada  tylko lekkie okręty 
i byłaoy narażona  na atak floty sowieckiej.

Tracki znikł. D o n o szą  że Trocki z całą rodziną  
opuśc ił  swo; pałac  p o d  M oskw ą i uda ł  się w n ie ­
w iadom ym  kierunku.

I z i w t y .

Echa z  pod Babiej Góry.
(Z M akow a)

P o d n ieco n y  p o c h leb n y m  o M akow ie  artykułem 
p. Dra Kipty w jednym  z ostatnich n u m eró w  
Oazety  Podhalańskiej,  p rag n ę  o  postulatach i ho  
łączkach podbab togórsk ie j  okolicy, skąd poch o d zę ,  
skreślić kilka słów. które wiążą się także z p o ­
trzebam i ca łego  Podhala. W zmiankę, że .M a k ó w  
się rusza,* uw ażam  za złudzenie, k tó reg o  doznać  
musiał au tor  patrząc na to ruszanie  się M akow a 
z  da lszego  punk tu  widzenia, a lbow iem  sam M aków 
(miasto) śpi —  a że tam o d  czasu d o  czasu coś 
s ię  zorganizuje , to jest to kroplą w m orzu  o g ó l ­
n y c h  po trzeb , bolączek i postu latów natury o g ó lno  
g o sp o d a rc z e j  — i t a k :

1) Samo m iasteczko  M aków  do tąd  —  p o  p o ­
żarze w  r. 1916 — p różno  czeka na o d b u d o w ę .  
Byty w praw dz ie  ku tem u zabiegi i w r. 1917 czy 
1918 b . parlam ent austrjacki na w n iosek  posła  J. 
Rusina przeznaczyć  miał na  cele tej o d b u d o w y  
M akow a  sum ę 120.000 koron  subw encji  z fu n d u ­
s z ó w  p ańs tw ow ych ,  jednak  ow ej subw encji  nie 
u zyskano  z p o w o d u  u p ad k u  Austrji —  więc też 
u zyskane  po tem  pom nie jsze  kwoty  na ceie o d b u ­
d o w y  musiał Komitet o d b u d o w y  sp a lonego  Ma­
ko w a  o b róc ić  na zap o m o g i  d o ra ź n e  dla p o g o ­

rze lców , a p o  pow stan iu  Polski nie było i n iem a 
na  to p ieniędzy T y m czasem  niecierpiąca zwłoki 
sp raw a o d b u d o w y  M akowa jest wciąż jeszcze 
n iezago joną  bo lączką i p rzez  kreow anie  w M a­
kowie s tarostw a nabraia  w iększego  jeszcze z n a ­
czenia. P rzeb y ło  u rzędów , b o  o p ró c z  sam ego  
starostwa jest tu inspek to ia t  skarbow y, komisarjat 
policyjny, inspektorat szkolny, (ten ostam i po  
m ieszczony w Suchej, a w ładze  te  dano  nie po to  
chyba, aby p rzysporzyć  licznym tu karczm arzom  
i kupcom , p rzew ażnie  żydom , d o c h o d ó w  w czasie 
obfitszych n ieco ja rm arków  m akowskich i w z m o ­
ż o n e g o  ruchu  ludności okolicznej w związku ze 
s tarostwem . —  D o  o d b u d o w y  zatem M akowa 
i to co  rychlejszej naw ołu je  p o trzeb a  większej 
ilości mieszkań dla urzędników , jak i Drak m ie­
szkań dla ludności makowsKiej, która  skutkiem 
pożaru  znalazła się b ez  dachu  nad  g łow ą, co też 
p o w o d u je  d rożyznę  m ieszkań i tam uje rozwój 
m. M akowa. O becn ie ,  g d y  kwestją m ieszkaniow ą 
i sp raw ę  o d b u d o w y  wzgl. ro zb u d o w y  miast 
w Polsce zajmuje się na szerszą skalę nie tylko 
spo łeczeństw o , jako sw oją  bolączką, ale także 
Sejm, Senat i Rząd, a b an k  g o sp o d a rs tw a  k ra jo ­
w e g o  z oddziałam i budow lanym i w tym g łów nie  
celu powstał,  nie o d  rzeczy będzie  p rzy ­
p o m n ie ć  tę bo lączkę  m akow ską  czynnikom  
m iarodajnym  i decydującym , skoro i zarząd gm in­
ny m. M akowa przeszed ł  w  n o w e  (oby e n e rg icz ­
niejsze) ręce. Mając na miejscu o rgana  kontro lne  
władzy administracyjnej, p o d  ich opieką i kontrolą  
rada  gm inna m akow ska  p o d ją ć  winna inicjatywę 
do  o d b u d o w y  sp a lo n eg o  Makowa, a jeżeli nie 
m a  na ten cel pieniędzy ani g n in a ,  ani państw o, 
to obm yśleć  środki, zmierzające do  u tworzenia  
funduszu  b u d o w lan eg o  p < zasiągnięciu rzeczo­
znaw ców , b ędących  członkami rad gm innych  
w  miastach takich j-ik L w ów  lub Kraków, które 
powzięły już uchwały  zmierzające do  utworzenia 
u siebie funduszów  budow lanych . N iechże ta rada  
nie śpi i coś  działa I

2) bardzo  w ażnym  postulatem  dla M akowa — 
choć na dalszym planie — to spraw a b u d o w y  
elektrowni, która sądzę, że dałoby się tu urządzić 
przy p o m o cy  spółki akcyjnej lub kosztem  k ap i­
tału zagran icznego , a nad to  b u d o w a  kolejki e lek ­
tryczne! do  Zawoji. Z b u d o w an ie  w M akowie jakiejś 
fabryki np. zapałek  lub innych w y ro b o w  d r z e ­
w nych  byłoby też pożądane . Zaniechany jaz na S k a ­
wie i plac obszerny  o b o k  teg o ż  nadaw ałyby się  do  
łeg ° j  g d y ż  w o d a  m ogłaby w ytw arzać prąd ,e lek ­
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tryczny, który służyćby m ógi dla ruchu  elektrowni, 
kolejki elektrycznej i fabryki zarazem .

3) Przez zbudow an ie  koleji w ązkotorow ej z O siel­
ca przez Bystry i Sidzinę do  Zubrzycy  i Jabłuuki, 
a  s tamtąd do C za rn eg o  Dunajca p o łączy łb y  m ożna  
było p o d b a b io g ó rsk ie  okolice z O raw ą  i P o d h a ­
lem  łatwiejszą kom unikacją, coby  w zm og ło  ruch 
turystyczny  i ułatwiło ludności tam tych s tron  
sp ro w ad zan ie  tow aró w  z Polski o d  Krakowa 
i G ó rn e g o  Śląska. Zamknięcie ru ch u  em igracyjnego  
d o  Ameryki i obaw a, t e  n iezad ługo  za tam ow a­
n y m  zostanie ta k te  zupełnie  em igracja  za z a ro b ­
kiem do  Francji (skoro rząd  francuski zamierza 
zaniechać sp row adzan ia  z Polski robotn ików ), 
pow in n y  sk ierow ać całą ene rg ję  sfer decydujących  
k u  uprzem ysłow ieniu  kraju, ku zakładaniu fabryk, 
aby ludności dać  zarobek . Pam ięta  się n ieste ty  o 
tych  bez ro b o tn y ch  w  miastach, których p o d o b n e  
m a być w  P o lsce  o b e c n ie  d o  160.000, a za p o m i­
n a  o tycti b ez ro b o tn y ch  na wsi. jeżeli w  r. 1905 
s ta tystyka  wykazywała, te  w b. Oalicji na  oko ło  
$  m iljonów  m ieszkańców  było na wsiach oko ło  
I miljon ludzi p o zb aw ionych  za ro b k u  w zgl. pracy 
(w  czem  znaczny p rocen t  było ludności wiejskiej 
z gęsto  za ludnionego  Podhala), to  obecn ie  chcę 
zwrócić  u w a g ę  na to, źe  u nas  w g ó rach  i na  
całem  P o d h a lu  lud cierpi n iedosta tek  i n ęd zę  
i  woła o zaradczą  p o m o c  taką, aby miał w Polsce 
p ra c ę  i zarobek. Piotr Wyrobelc.

OLCZA.
O lcza ad Zakopane , daw ny K opciuszek Z a k o ­

p a n e g o  zaczyna się w ostatnich czasach ożywiać. 
Dzięki w y b u d o w an e j  p rzed  1 3 -tu laty przez W y ­
dział krajowy d rn d ze ,  zaczynają się i tutaj osie­
dlać letnicy. W zstatnich latach w y b u d o w a n o  tu 
kilkad ziesiąt now ych  d o m ó w , to  też u b ieg łego  
lata wszystkie dum y możliwe do  zamieszkania, 
były zajęie. W ubieg łym  roku w yb u d o w a ły  S. S. 
Służebniczki wspania ły  do m , w  którym będzie  
u m ieszczona  O ch ro n k a  i sala teatralna. Staraniem 
m iejscow ych nauczycielek odegra ły  dzieci szkolne 
w  dniu 11 i 15 hm , z wielkiem p o w o d zen iem  
Jasełka. 11 bm. odb y ł  się w sali Kółka rolnicze­
g o  wiec, na  którym poseł Bednarczyk złożył 
sp raw ozdan ie  ze swoich czynności poselskich, 
zaś 18 bm . odby ło  uroczyste  pośw ięcenie  s i ­
kawki miejscowej O chotn iczej straży pożarnej, 
w  którem  wzięły udział O cho tn icza  straż pożarna  
z Z ak opanego  i Poronina  z p. posłem  K ozło­
w sk im  na czele. U roczystość  odby ła  się bardzo

okazale, tylko O lczanie  zadługo  oblewali tę now ą 
sikawkę, b o  aż do  1 szej po  pó łnocy , a w raca­
jąc do  dom u , nie dali spać  m ieszk ań 'o m , którzy 
w  tein oblew aniu  nie brali udziału. P ożądaną  
by łoby  rzeczą, by gm ina  Zakopane , jako macierz 
O lczy , otoczyła  ją większą op iekę  policyjną, bo  
śp iew aniem  po  nocach  Olczanie  nie ściągną g o  
4ci o w szem  odstraszą . Swój.

K PA U SZ Ó W ,
W ś ro d ę  dnia 14 bm , o d b y ło  się w Krauszo 

wie w esele  Marji Turza z Franciszkiem Pilnym 
z O ro n k o w a  — bez żadnych  awantur, bitek i kło 
po tów . U czestn.cy bawili się w esoło  przy pięknej 
m uzyce  i śp iew ie p rzez  dw a  dni d o  12 w nocy 
w  pierwszy dzień  sam a młodzież, a w drugi 
starsi i pow ażni g o sp o d a rze .

Było poddo3tatk iem  wszystkiego dla gości w e ­
selnych, źe  naw et starsi nie pamiętają t3kiego 
wesela. Ślub dał ks. Prałat n o w o ż e ń c o m  i przy 
tern w tęczył ks. Prałat pannie  młodej piękny 
obraz  z wizerunkiem Matki Boskiej Ludźmierskiej, 
z teg o  p o w o d u ,  że panna  wiodła  żyw ot p a n ie ń ­
ski, jak na panny  przyssało. O b y d w a  dni b a w io ­
no  się w zo ro w o  najwięcej było się co na patrzeć 
ciekawym w idzom  jak kobiety m łode  sziy do  
tańca.

Inne starsze kob ie to  patrzały, jak kto tańczy 
i śp iew a jak ubrany. N ajbardzie j  chwaliły u b ra ­
nie Katarzyny Sojki i Rozalji D ługopolskiej.  P ier­
w sza Sojka miała gorse t  cały haftowany p a c io r ­
kami, żeby  g o  warto posłać  na w ystaw ę d o  P a ­
ryża. Najpiękniej tańcow ał Józek  Kucharski Za 
takie wesele  sypały się na czeDiec pani młodej 
złote jak jeszcze n igdy  w K rauszow ie nie było 
tak bog a teg o  w ykupu  i życzyli wszyscy n o w o ­
ż eńcom  szczęścia zdrow ia  w pożyciu  małżeńskim 
i mówili sobie, żeby  to  było drugie  takie w e ­
sele w te zapusty. W szystko zaw dzięczać winni 
p anu  porucznikowi bratu  m łodej pani.

Uczestnik.

C H O C H O Ł Ó W .
G o d n e  napię tnow ania . O ió ż  w jednym  dom u  

w C ho ch o io w ie  syn i có .k i zaraz po  śmierci 
ojca zamiast pom yśleć  o pracy na sw oim  g o s p o  • 
darstwie myślą o tern, aby jak najwięcej kawale • 
ró w  do  nich chodziło .

To też nim zm rok  nastanie zaświeca się św ia­
tło w tym d o m u  i okna  się firankują i schodzą  
się kaw alerow ie i m łodzież  n iedorosła  o b o jg a
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płci. Zamiast przynieść d o b rą  książkę d o  p r z e ­
czytania, to nasze dziewczęta  przynoszą  d o b re g o  
likieru od  żyda i częstu ją  nim sw oich  kaw alerów  
i ledw o który z naszej in io d z ie ty  zdo ła  opuśc ić  
ławę szkolną, to już  przystępuje  do  p o d o b n e g p  
stowarzyszenia, aby się za jm ow ać bajkami i z g o r ­
szeniem.

W ychodząc  nieraz z te g o  d o m u  taki malec —  
chłopak lub dziew czyna już jest tak m ądra ,  że 
czasami naw et p rzeżegnać  się zapom niał a o d ­
gryw a ro lę  kawalera. A pow yżej  w sp om niany  syn 
zamiast się za jm ow ać  g o sp o d a rs tw em , calem) 
dniami zajmuje się roznoszen iem  po  d o m a c h  g o r  
•zących  i n ieczystych m ów , które wbiją w jeg o  
uszy w spom niani kaw alerow ie . Raczej by w  tym 
czasie bydło obsłużył, a lb o  zlób i d rab inę  d o  
swojej stajni zrobił a córai zamiast zęby  suszyć 
do  sw oich  kawalerów, wzięły się do  p rzędzenia  
lnu  i k łaków  i dały innym d o b ry  przykład.

C hocho łów , w styczniu 1925

Każdy, kto czytuje P odhalankę  pom yśli  sobie  
w paratji chochołow skie j  dzieją się sam e  jeno  
wybryki, sam e taóce i pijatyki, g d y ż  nic innego  
s tamtąd nie piszą.

O tó ż  ów  plotkarz, który takie sam e bzdury  
Redakcji donosi, w łasne  gn iazdo  kala, nic nie wie 
lub w iedzieć nie chce, że i tutaj dzieją się rzeczy 
pow ażne , że nie brak jednos tek ,  które siły swoje 
i pracę poświęcają  dla d o b ra  bliźnich i o d  czasu 
d o  czasu ukazują wyższe szlachetniejsze cćle.

D o  tych jednostek  należy tutejsze nauczycielstwo. 
W ystarczy w spom nieć  choćby o śpiewie dziatwy 
szkolnej, która p o d  k ierow nictw em  sw oich  p ań  
w  niedziele i święta sw oim  śp iew em  na dw a głosy, 
przyczynia się do  podniesien ia  ducha  w czasie 
nabożeństw . — Ale ów  plotkarz zap ew n e  do  
kościoła nie chodzi, skoro  o tern nie wie i o tern 
nie pisze. Nie wie także. — lub wiedzieć 
nie chce o tern jak pracują pp. nauczycielki 
w Dzianiszu. O tó ż  w szkole w Dzianiszu od eg ra  
no w tym miesiącu trzy razy . J a se łk a '  raz dla 
dzieci szkolnych, dw a razy dla starszych. Kto wie 
ile pracy, z ach o d ó w  trzeba  by  na wsi urządzić 
przedstaw ienie  — gdzie  o każdą  najd robn ie jszą  
rzecz sam em u starać się trzeba, lub jak mówią 
swoim  sprytem łatać różne braki —  ten tylko 
należycie ocenić  potrafi p racę  p. kierowniczki 
Ow sia nko we j  i nieugięty hart woii i zapał p. Ku ■ 
rzejównej.

Dzięki tym Pan iom  Jasełka w ypadły  jak na< 
wieś znakomicie. — W yszkolenie  tak m łodocia  
nych artystów, dzieci szko lnych  jak i starszych 
należyte, n iektóre  postacie doskonałe  — choćby 
Bartosz stary, H e ró d ,  djabeł —  a śp iew  aniołków  
na dw a  głosy. T o  też  pub liczność  ceniła należy 
cie p racę  i trud w łożony  p p .  nauczycielek i nie 
sicąpiła słów podzięki I tu n a ń  za .J a se łk a ,  i za 
chwile mile sp ęd zo n e  i obchodziła  z życzeniem- 
_Kiedyż z n ó w p o n ie  n o s  zapros ic ie14. P odhalanie

ZE SPISZĄ.
Dzięki m ozolnej pracy  p. Słowika W ładysław * 

nauczyciela  w N ow ej Białej, o d eg ran ą  zosta ł*  
w  dniu 18 b. m. jedn o ak tó w k a  zaczerpnię ta  z t y ­
cia ludu  góra lsk iego  p. t. .G o d y *  p. Feliksa: 
G w iżdżą  oraz  .Ż y d  w beczce* Alojzego Źółko 
w sk iego .

W idok tej sk rom nej g rupk i am ato rów  now o- 
bialskich, odzw ierc ied lających  w o b u  sztukach- 
p iękno  i uczciwość, a z d rugiej strony ten zna 
ny trzeźw y „chłopsk i rozum* (Żyd w beczce;  
napaw ał serca w iązów  jakąś dziw ną d u m ą  i r a d o ­
ścią, u tw ierdzając w nas przekonan ie  o zdolności 
duszy góralskiej d o  reprezentacji scenicznej Z n a ­
jąc psycho log ię  góra lską ,  a zarazem  patrząc na 
trudności —  często przez sam ych rodz iców  sta 
w iane — z jakiemi musi się nieraz u p o ra ć  mło 
dzież wiejska rw ąca się do  oświaty (wicie go  ! 
na jakomsik p ró b ę  pódzie , a niewiem  kto siec.ki 
urżnie) to z tern większą dozą  uznania odnieść  się  
należy do  m łodocianych  artystów. Jakietn zaś 
po w o d zen iem  się cieszą p o d o b n e  p rzedsta  
wienia, najlepiej św iadczy wielka liczba gości  
z okolicy, która sw ym  zjawieniem się i popiera 
n iem wysiłków młodzieży, staje się czynnikiem  
m oralnym , b o d źcem  do intensywniejszej pracy 
kulturalnej, a która na wyżej w spom nianem  p rz e d ­
stawieniu rzęsistemi oklaskami sprawiła inicjato­
rowi jakośeź w y k o n a w c o m  należną owacją.

Nie b ę d ę  tu analizował gry po sz czegó lny ch  
am atorów , g d y ż  zarów no  ka żdy  starał się o d ­
dać  sw e role z wielkicm uczuciem  i p rze jęc iem  
się, każdem u  więc należy się j e d n a k o w e  uznanie. 
D w ie  role jednak  przenosiły nas myślą kilka lat 
wstecz, kiedy nad  b iedną  ludzkością  W oj na  ś w ia ­
tow a hulała, siejąc po  sobie  nędzę , płacz i z g n i­
liznę moralną,

Mam tu na myśli pos tać  D urkaca  (Kurnat) 
i Tereski (Anna Kalata.) D urkac  — ten butny typ 
dorobk iew icza  w o jennego  —  niezw ażającego  na
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gzy b<--dnych, korzysta jącego  z n iedosta tku  T e ­
reski, prr g n ąceg o  p rzez  mąkę, cukier zyskać m i­
ło ść  Jej córki Magciusi, byt p rzeciw staw ieniem  
łag o d n e j ,  der,e j,  uosabiającej kob iecość  Tereski, 
tej biednej ofiary w yroku Bożego. Szczere u zn a ­
nie  należy się także d. Antosi Szopińskitj  z No- 
weg- T argu , która objęc iem  roli |V.Hgdusi, data 
św ieży  d o w ó d  swych w ybitnych zdolności sce 
r ic z n y .  h. W antrakcie pokazał nam niestrudzony 
p. Słowik p ierw sze p róby  kwartetu sm y czk o w e­
g o  or*z zap ro d u k o w a ł  nam C hór,  który piękntje 
o d śp iew a ł kilka kolęd, zdobyw ając  sob ie  m^łe 
uznanie . Czysty d o c h ó d  z przedstawienia, w y ­
n o szą  ,y 5i> zł 40 g r  p os tanow iono  przeznaczyć 
w połow ie  na p o d ro ż  ośw ia tow ą grupki a m a to r ­
skiej do Krakowa, a w drugiej po łow ie  na zaku- 
p n o  so rze tów  po trzebnych  d o  dekoracji sceny. 

-O puszczając  cichy zakątek okolic  N ow ej Białej 
p o z w ó l m y  sobie na tern rmejscu złożyć p G d u -  
lowei, k ierowniczce szkoły w N ow ej Białej za 
okazane  wyrazy sym patj1 i gośc inności se rdeczne  
podz iękow an ie  T obie  zaś — zacny p ropaga to rze  
ide i  ośw iatow ej — przesyłamy serdeczne  ży ­
czenia  na dalszą T w oją  d ro g ę  wytyczną, a sm ę-  
diie pieśni nucące  bory  niech g rom kiem  echem  
p o w tó rz ą  Ci szczere  s taropolsk ie  „S zcręść  B o ź e “

T. M.

8.000 złotych
m o l e  m i e ć  k a ł d y

za 5 lat, je ś li złoż}^ co m iesiąca

lOO złotych
na książeczkę Pow iatow ej Kasy O szczę­
d n o śc i w N. Targu r a ta  X S %  rocznie.
Czeki P . K. 0. i informacje przesyła si-; na kaide żądanie.

Dnia 22/i 1925 n iezm o rd o w an y  w Sw ej p ra c y  
p ed ag o g iczn o  - spo łecznej ks. Dr. F r .  K a ra b u ła  
u r z ą d r ł  s i łam i uoziTów g im n a z ju m  n o w o ta rsk ie  
g o  p rz e d s ta w ie n ie  n a  k tó re m  o d e g ra n o  .C h ł o ­
p ów  A ry s to k ra tó w "  A n o zy ca  i „K a ł isze* F re d ry .  
P u b l ic z n o ść  —  n ies te iy  —  j a k  z w y k le  —  s k ł a ­
d a ła  się  z g a r s tk i  in te l ig en c j i  i m łodzieży . 
A  przec ież  ce le m  p rz e d s ta w ie ń  j e s t  n ie  w y d o b y ­
c i e  o d  lu d z i  p ien iędzy , lecz podn ie s ien ie  k u l tu

ry  u  sze rok ich  m as .  K a ż d a  s z tu k a  prz.t nosi 
! ko rzyść  d la  ducha ,  podnosi  go  u m a?  ju d o w y rh ,  

k t  i re  k a rm y  duch o w ej  p o t rz e b u ją .  Na Z acho  
ozie  ro b o tn ik ,  rzem ieś ln ik  m u s i  być  w te a trz o  
p rz y n a jm n ie j  raz  n a  d w a  ty g odn ie ,  u n a s  j a ­
k o ś  jeszcze  da leko  do z ro zu m ien ia  p o trzeb  kul- 

' t i i ra in y eh ,  k tó ro  są  d la  d u szy  tern, m m  c h leb  
j d la  ciała. K a ż d a  s z tu k a  uczy  lu b  s łu ż y  za  w y ­

tch n ien ie .  „C hłop i  A r."  uczą. A u to r  - ^ j k a z u i e  
śm ieszn o ść  d o robk iew icza  — ch łopa ,  k tó ry  u d a ­
je  sz lach c ica  Fot • ierciza się tu  s ta ro  p ra w d a
0 Po lakach , źe  k a ż d y  j e s t  w ie lk im  d e m o k ra tą ,  
a le  k a ż d y  p a trzy ,  k ie d y  na jp ręd ze j  d o rob iw szy  
się m a ją tk u ,  b ę d / ie  m ó g ł g ra ć  rolę g ra fa  czy  
in n eg o  a ry s to k ra ty ,  D ale j  a u to r  w y k a z u je  w a d ę  
n a ro d o w ą  naszą ,  że n ie  s z a n u je m y  sw ego ję ­
z y k a  o jczystego; k to  rok  g d z ie ś  za g ra n ic ą  po ■ 
s iedz i  i n a u c z y  się p a rę  s łów  czy  zdań ,  to  za­
raz  w róc iw szy  do o jczyzny  zachw aszcza  n a sz ą  
c u d u ą  muwr> p . l s k ą ,  p rz e p la ta jąc  n ie m ie c k im
1 ozy a a g i e h k i m  i, częs to  ź le  w y g ła sk an y m i wy 
ra z a m i  ebeym i m o w ę  ojców swoich, o k tó re j  
F  S ien k iew icz  pow iedzia ł,  iż p ię k n o  m o w y  
po lsk ie j  m o ż n a  p o ró w n ać  li  ty lk o  z p i ę t n o m  
m o w y  s ta ro ż y tn y c h  G reków . A l e  z tej s z tu k i  
w y c ią g u ię to b y  i i u a ą  n a u k ę ,  że  j a k  k a ż d y  szła 
c h c is  m u s i  m ieć  sw o jego  żyda , t a k  i k a ż d y  
c h ło p  go  m a .  „ K a lo sz e "  F r e d r y  m e  p o ru s z a ją  
z a g a d n i  iń sp o łeczn y ch ,  lecz  j a k o  wmsoła k o m e ­
d y jk a  s łu ż ą  za  w ytchn ien ie .  P u b l iczn o ść  u ś m ia ­
ła  się, j a k  p rzez  z a m ia n ę  n ie w in n ą  — boć p rzy ­
p a d k o w ą  —  k a lo sz y  dosz ło  do m a łż e ń s tw a  
d w o jg a  m ło d y c h  ludzi.

M łodz ież  g im n a z ja ln a  o d e g ra ła  obydw ie  s z t u ­
k i  z ca łą  w e rw ą  m łodz icńezą . z n a m a s z c z e n ie m ,  
z d u ż a n  z ro z u m ie n ie m  rzeczy , g r a  zw łaszcza  
p a n ie n e k  b y ia  szcze ra  i p ros ta ,  in te l ig e n tn a ,  
a  więc w ch o d ząca  g łęboko  w in te n c je  a u to ra ,  
to  też  i J ę d rz e jo w a  (p. J .  S w ię tk ó w n a )  i s i e r o ­
t a  M a ry s ia  (p. K rz y s ia  H u m ó w n a )  i K am a  K o -  
g u e iń sk a  (p M. S a d o w sk a )  wyszły  ży w o  i p la ­
s tyczn ie .  W  „ka loszach"  z p a n ie n  n iezw y k le  
p o p isa ła  się w roli  E m ii j i  p Z  Z a c h e m s k a ,  
w roli s łużące j  p. Z. B o rk o w sk a ,  a  to  sw a  n a ­
iw nośc ią ,  ś w ie tn ą  d s k e ją ,  swobod.-, ru ch ó w , 
zaś  p. S w ię tk ó w n a  o d tw o rz e n ie m  w ie rn e m  d a m y  
dom u. Z  uczn iów , k tó rz y  w ysz li  ró w n ież  b ez  
z a rz u tu  p raw ic  w szyscy  n a  s z czeg ó ln ą  u w a g ę  
za s łu?¥ ii  p rzez  d o b rą  g rę  M arc in ek  i S ta n is ła w  
przez  d o b rą  m a s k ę  W o jc iech .  M a rc in e k  (p. W y ­
sp iańsk i)  k tó rv  w  .k a lo s z a c h "  św ie tn ie  o d eg ra !  
w ra z  z a m a n t e m  (p. M irockim ) rolę., z d ra d z a
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w iele  a k ‘ rsk ie g o  ta le n tu ,  k tó ry  w i m e r  k u l t y ­
w ow ać. Cel p rzeds taw ien ia ,  j a k  i w y k onan ie ,  
p ię k n y  : t > b u rsa  g im n a z ja ln ą .  B y  w  n ie j  n ie  
by ło  g ło d n o  i chłodno , o to  s t a r a  się je j  P re  
fefct k s  Dr. K a ra b u ła ,  k tó ry  m im o  t a s  k r ó t ­
k iego  puby tu  n a  P o d h a lu  da ł  się poznać  ja h c  
z n a k o m i ty  p raco w n ik  n a  po lu  p e d a g o g ic z n em , 
k a z n o d z ie jsk im ,  sp o łeczn o  k u l tu r a ln e m  i  to  p rzy  
b. c iężk ich  o b o w iązk ach  p re fek ta  b u rsy  i k a t e ­
c h e ty  g im n a z ju m .  Z a  d b a ło ść  o b u rsę ,  a za  
u p rz y je m n ie n ie  ró w n o cześn ie  k i lk a  g o d z in  — 
pub l iczn o ść  sk ła d a  ks .  D row i podz iękow an ie .

Zarzgd bursy gim nazjalnej w N. T a r g u  s k ła ­
d a  s ta ro p o lsk ie  , B og  zapłać* W ie l .  P. D y rek to -  
row ej Z«;fji Z a c h e m sk ie j  za  p e łn ą  p o św ięcen ia  
p racę  t r o s k ę  i p o m o c  p rzy  p ró b a c h  i p r z e d s t a ­
w ie n ia c h  — W iel.  P. W a sc h o w i  za  k ie ro w an ie  
reży se ro w an ie  o b y d w u  s z tu k  in sp ie jo n o w an ia  
w  czasie  p rz e d s ts w ie n ia  — za  sa lę  .S o k o ła*  
za rząd o w i S o k o ła  n a  ręce  W ie l  P, Dr* L i s o w ­
sk iego  — M a g is t ra to w i  m ia s ta  N . T a rg u  na  
ręce  W iel.  P. J ó z e fa  R a js k ie g o  za  u w o ln ie n ie  
od  p o d a tk u  g m in n e g o  — Ś w ie tn e m u  S ta ro s tw u  
za  a syste n c ję  p o l ic y jn ą  w b u d y n k u  S o k o ła .  
W ie l .  P .  M ro szczak o w ej  i W iel P . M ireck ie j za  
u d z ie len ie  m eb l i  i up ięk szen ie  s a lo n u  -jj W .el.  
P. P. P ro fe so ro m  za  go rące  za jęc ie  s ię  m ło d z ie ­
ż y  w czas ie  p rzed s taw ien ia -  D o c h ó d  o g ó lny  
w y n o s i ł  297 zł. w y d a tk i  97  zł. w ięc o z js ty  
d o c h ó d  200 zł.

Dnia 18/1 br. o d b y ła  się  w sp a n ia ła  u ro czy s to ść  
p o św ię c e n ia  t rceeh  d zw onów  w ag i  ogólnej 850 k g  
w p a ra f j i  K lik u szo w e j .  P o św ięcen ia  d o k o n a ł  X . 
P r a ł a t  i d z ie k a n  X P io tr  K ra  wczyński, a  w cza­
s ie  su m y  ce leb ro w an e j  p rzez X . P r a ł a t a  w y ­
g ło s i ł  k a z a n ie  o z n a c z en iu  dzw onów  X .  D r .  K a ­
ra b u ła .  D z w o n y  z a k u p io n e  zo s ta ły  za  s t a r a n ie m  
X  E k s p o z y ta  J u l j a n a  Ł y s k a .  Ze s k ła d e k  p a -  
r a f ja n  i k re w n y c h  p rz e b y w a ją c y c h  w A m e ry c e .  
Światy n ia  Z apełn iona  b y ła  w ie rn y m i p a ra f ja ln y -  
m i i oko licznym i. R a d o ść  i w ese le  pan o w ało  
w  se rc a c h  w sz y s tk ic h  — iż  w reszc ie  w m ie jsce  
z a b ra n y c h  dzw onów  w 1916 ro k u  do czek a l i  się 
n o w y c h .  — N io c h a j t e  g łoszą  c h w a łę  B o g a  i po­
kój lu d z io m  dobre j woli.

Oyreiicja państw, gimnazjum  w Nowym  Ta rg u 
w y z n a c z a  te rm in  e g z a m in u  do jrza łośc i  w c z ę ­
ści p isem n e j  a a  10 lu te g o  o godz. 8  a  w  części 
u s tn e j  n a  16 lu te g o  o godz. 4 popoł.

Wieczór kolęd. Z in ic ja ty w y  P .  P rof.  G o łę ­
b iow sk ieg o ,  u rządz iło  T  wo m u ż y c z n e  im. S z o ­
p e n a  w d n iu  24. b. m  .W ie c z ó r  K o lę d “ p rzy

w sp ó łu d z ia le  uczen ie  tu t .  S e m in a r ju m  n a u c z y ­
c ie lsk iego .

S ty low o d o b ra n y  i z d u ż y m  n a k ła d e m  p racy  
w y k o n a n y  p ro g ra m , d a ł  n ie l iczne j  — n ie s te ty  — 
g a rs tc e  s łuohaczów , m o ż n o ść  m iłeg o  spędzen ie  
wieczoru . M ło d z iu tk a  o rk ie s t r a  u c z e n n ic  S e m i ­
n a r ju m  w alczy ła  o lep sza  ze s t a r s z ą  s w ą  sio 
s trzycą , ru ty n o w a n ą  j u ż  o rk ie s tra  T w a  m u z y ­
cznego, g ó ru ją c  n a d  m ą  w d z ięk iem  i m łodością .  
M ilu tk ie  m u z y k a n tk i  d w u k ro tn ie  znneD iały  się 
w c h ó ra ln y c h  śp ie w a c h  i d a rz y ły  pub liczność  
p ię k n e  m e lo d ją  n a s z y c h  p o lsk ich  kolęd , B ard zo  
d o b rze  i ze sw a d ą  w y g ło sz o n a  . P i e ś ń  N o w o ro ­
czna* K ono p n ick ie j ,  o raz  .S ło w o  o K o lęd ach *  
w y p o w ied z ian e  p rzez  K s. D ra  K a ra b u łę ,  były  
g o d n e m  u z u p e łn ie n ie m  b o g a te g o  p ro g ra m u .

Z a  u rz ą d z e n ie  .  W ieczoru  K olęd*  n a le ż ą  się  
t a k  in ic ja to ro w i,  j a k  i w y k o n aw co m  s łow a  se r­
d eczne j  podzięki, B a rd z o  szczęś l iw y m  p o m y s łe m  
b y ło  w c iąg n ięc ie  do w sp ó łu d z ia łu  w  W n c z o r z e  

! u częn ic  S e m in a r iu m  n a u c z y c ie lsk ieg o .  T e  bo 
w iem  ja k o  p rzy sz łe  n au c z y c ie lk i ,  p o w in n e  b y ć  
i b ę d ą  p io n ie rk a m i  k u l tu  d la  p ię k n a  p o lsk ie j  
re l ig i jn e j  p ieśni, j a k ą  j e s t  ko lęda .

A  p io n ie rek  t a k ic h  bardzo  n a m  trzeba ,  bo- 
n ie s te ty  — j a k  to  K s .  D r.  K a r a b u ła  w p rz e m o  

J  w ien iu  sw o jem  zaznaczył,  — kolędy , te  w c a ły m  
św iecie  k a to l ic k im  n a jp ię k n ie j s z e  p o lsk ie  k o l ę ­
dy, z a c z y n a ją  z a n ik a ć  ze s z k o d ą  d la  s w o jsk ie j  
p ieśni,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  ze sz k o d ą  d la  religji 

Akademicki Związek Podhalan u rz ą d z a  w K ra  
kow ie  we c z w a r te k  d n .  5 lu te g o  b r .  w sa l i  T e ­
c h n iczn e j  p rzy  u l  S tra sz e w sk ie g o  28  — tr a d y  ­
cy jn ą  W ie c z o rn icę  p o d h a la ń sk ą ,  n a  k tó rą  w szy­
s tk ic h  S y m p a ty k ó w  z a p ra s z a  — (P rzyp .  R e d .  
T r u d n o  p o m in ą ć  o ry g in a ln o ś ć  zap ro szeń ,  ja k ie  
Sobie n as i  P o d h a la n ie  w K ra k o w ie  n a  W ieczoi 
n icę  pow yższą  p rzygo tow ali .  O prócz  o f ic ja ln y c h  
sp raw , c z y ta m y  ta m  ; 

j .N ie  ciiiuć ze  sie, dz iew ce, choć s m u te k  w około  
P rzy jedź  k u  nom  dziś  wiecór, bedzie  ci w eso ło 1* 
.N ie  t ru b u j  s ie , ch łopce , bedzie  sio co nap ić ,  
bedzie  z, k im  zatońeyó, bedz ie  co o b ła p ić 14. 
.T a ń c u je  se  ju h a s ,  k ie  cw ieck i  pas ie  
K to  to ń c y ł  n ie  bedzie , s ied n ie  p rzy  s y n k w a s ie * .  

.P rz y jd z e ,  p rz y jd z e  nie obiecuj,
Z ab aw ia  sie w je d e n  w iecór  i*

A  j a k o  odpow iedź  pub licznośc i  n a  p o w y ż sz e  
zap ro s in y ,  u m ie sz c z o n o  
„Z a  n ic  m i  p ien iążk i ,  za  n ic  je d n o  span ie ,
K ie  m n ie  p ro so m  p iekn ie ,  m łodz i  P odh o lan ie*
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O trz y m a w sz y  t a k  c u d o w n e  zap roszen ie ,  ch o ć ­
b y  cz łek  b y ł  n a jw ię k s z y m  a b s ty n e n te m  od z a ­
baw , to  j e d n a k  porw ie  go  ow a  „opaternoćć* 
i w e rw a  „ m ło d y c h  t-’o d h o ła ń c ó w ‘ . Ż y c z y m y  ta k  
m łodym , j a k  i s t a i s z y m  n a s z y m  R o d a k o m  b ę ­
d ą c y m  w K rak o w ie ,  by  się n a  W ieczorn icy  owej 
p rz y  'wspólnej p o g w arze  se rd eczn ie  ucieszyli.)

Kurs robót sztucznych k w ia tó w  z r a m ie n ia  
P a ń s tw o w e j  szk o ły  zaw odow ej,  a  dz ięk i in ic ja ­
ty w ie  p. P a lczew sk iego  T a d e u sz a  o tw orzy ło  
O g n  isko P o d h a la ń s k ie  w S zaf la raeh .

N a u k a  rozpoczę ła  się d n ia  19 s ty c z n ia  b r. 
i j e s t  b ezp ła tn ą ,  a dz iew czę ta  zw raca ją  ty lk o  

-za z u z y ty  m a ie r ja ł .  Zapisano się n a  k u r s  p rz e ­
sz ło  32 u czes tn iczek ,  m u s ia ła  więc p. in s t ru  
k to rk a  A u g u s ty n a  W i t  w ieka rozdzielić  je  n a  
dw ie  g ru p y .  D z iew czę ta  c h ę tn ie  u częszcza ją  n a  
n a u k ę  i w y ra b ia ją  ró żn e  rodza je  kw ia tó w , j a k ;  
róże, m a k i  po lne  i ogrodow e, a s try ,  c h r y z a n te ­
m y ,  tą i ipany , gw oździk i,  b ław a tk i ,  s to k ró tk i  i tp.

D z ię k u je m y  p. d y rek to ro w i G en d ze  z« o tw a r ­
cie k u r su ,  n acze ln ikow i g m in y  p. Ję d rz e jo w i  
B a ła c ie  i p. J a k ó b o w i  M row cy , za  pom oc u d z ie ­
lo n ą  w u rz ą d z e n iu  k u rsu .

W id a ć ,  że lu dz ie  ci szczerzb i uczciw ie  p r a ­
c u ją  d la  do b ra  lu d u  i g m in y .

PodziękowaHio, O g n isk o  P o d h a la ń sk ie  w S za -  
la ra c h ,  se k c ja  b ib l jo teozna  dz ięk u je  se rd eczn ie  

O g n is k u  P o d h a la ń s k ie m u  w W a rs z a w ie  za  p a ­
m ię ć  o n a s  i za przesłance  n a m  do nasze j  czy* 
te ln i  42  k s iążek .  K s iążk i  u n a s  n ie  b ę d ą  p r ó ­
ż n o w a ły .  M a m y  ju ż  240 ks iążek ,  a  czy te ln ików  
100. B ó g  zap łać  W a m !  P re z e s :  Ks. W l.
Uczniak, S e k re ta r z :  Andrzej M ajewski, B ib1 jo  - 

t e k a rz  : Tadeusz Palczeioski
Zrgcza przejmujące s t ra sz n e  znęcanie się nad 

zwierzętam i oprawcy. W  d n iu  4 s ty c z n ia  br. 
w  dzień ta rg o w y  now o ta rsk i ,  opraw oa  m ie jsk i  
poch w y c ił  p s a  n a  s z n u r  u zb ieg u  ul D ług ie j  
i  J a n a  K az im ie rza .  P o n ie w a ż  z a c ią g n ą ł  p s a  
b a rd z o  siln ie  za  szy ję ,  p rze to  p ie s  d u sz o n y  wy - 
d a w a ł  o k ro p n e  p rz y t łu m io n e  jęki,  co t a k  z i r y ­
to w a ło  opraw cę , ż e  sz a rp ią c  I ś ź  podnosił go 
ra z  za razem za s z n u r  do góry. — pies b a r ­
dzie j  m ęczony  w y d a w a ł  już ostatnie jęki, w r e ­
szcie pociągnął o p ra w c a  jeszcze  raz  s iln ie  c-znur 
pudn iós ł  n im  asa do góry i w o czach  setek  
ludz i  oboonych  powiesił go przez drabinkę (li­
te rkę)  w ozu i w ten  sposób  u d u s i ł  p sa  — p u ­
czem  w z iąw szy  go  p od  ranuę, o dszed ł  w tłum  
lu d z i  ubecu  ch  n a  targu Z a jśc ie  to  w y w o ła ło  
a a  o b e c n y c h  p rz y g n ę b ia ją c o  w p ro s t  w rażen ie ,  !

a  p iszący  o tern, przez dw a dn i n ie  m ógł się 
uspokoić . D o p ra w d y  czy  ju ż  n ie  m a  żadne j  
ocJarony zw ie rzą t  —  g dz ież  się podzia łu  u s ta w a  

, P rzec ież  i n a  opraw cę, za  ten  czy n  p rzez  se tk i  
ludz i  w idz iany , p o w in n a  się z n a le ść  sp raw ie  
d iiw ość

Zjazd inspektorów szkół powszechnych o d b y ł  
się w K rak o w ie ,  wzięło w n im  odz ia ł  3 i uczę  
s tn ik ó w . O m aw ian o  n a  zjeździe  s to su n e k  in s p e ­
k to ró w  do powiat. rad  szk o ln y c h ,  sp raw ę  o k ó l ­
n ik ó w  i rozp o rząd zeń  m in is t  s t o j ą c , c h  w ko ­
lizji z u s ta w a m i  o b o w iązu jącem u

Nowe źródła  mineralne wykryto w Krynicy. 
W  szyb ie  trzeoim, o d czy szczo n y m  obecnie , o- 
t rz y m a n o  obecnie  n a  236 m e trz e  s i lne  w y b u ch y  
g azo w e  i w y try sk i  w o d y  m in e ra ln e j ,  Która; po 
k n j e  zupe łn ie  za p o t tz e b u w an ie  n o w o b u d u jący o h  
się ła z ie n e k  m in e ra ln y c h .  S k ła d  c n e m ic ^ n y  tej 
w ody  p o d o b n y  je s t  do g łó w n e g o  ź ró d ła  k r y ­
n ickiego.

Praca na akord. B o lszew icy  p rz y w ra c a ją  z a ­
sa d n icze  w a ru n k i  p r a c y  ja k ie  s to su ją  w p a ń ­
s tw a c h  n ie k o m u n is ty c z n y c h .  O d  1 s ty c z n ia  
w ie lk ie  p rzed s ięb io rs tw a  p e te r s b u rs k ie g o  p rze ­
m y s łu  z a c z y n a ją  s to so w ać  w y łączn ie  p racę  a k o r ­
d o w ą  i t a k ą  s a m ą  z a p ła tę  za  tę  p racę .

Kraków. N o to w a n ia  ta rg o w ic y  m ie jsk ie j  z du. 
16 bm  b u h a je  0 .6 4 — 1, woły 0  8 0 — 1.C4. k row y 
O.óO— 0.95 ja łó w k i  0 .72—  1, c ie lę ta , 085 —  1 50. 
n ie ro g a c iz n a  żyw ej w ag i 1 2 C — 1.40 bitej w ag i 
1 .40— i.90 o g ó ln y  sp ę d  z o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
2.373 sz tu k .  T e n c b n o ja  u t r z y m u je  się.

Zmarł w N. T a r g u  d n .  23 s ty c z n ia  br. śp  F r a n ­
c iszek  R ó ż a ń s k i  em er.  r e s p ic je n i  s t ra ż y  s k a r ­
bow ej p rzeży w szy  l a t  68. Z m a r ły  c ieszy! się 
o g ó ln e m  p o w a ż a n ie m  w m ieście , o czera  ś w ia d ­
czy ł  l iczny  u d z ia ł  w pogrzeb ie .  S t r a ż  p o ż a rn a  
z o rk ie s t rą  o d p ro w a d z i ły  sw eg o  to w a rz y sz a  n a  
m ie jsce  w iecznego  sp o czy n k u .  C ześć  jeg o  p a ­
m ięc i  !

Składki i dary . N ie p rz y ję te  p rzez  D ró w  G la -  
ru sk ie g o  i B ed n a rsk ie g o  50 zł. t y tu ł e m  h o n o -  
r a r ju m  le k a rsk ie g o  z łożył p. Jó z e f  R a m s  n a  

: B u rs ę  g im n a z ja ln ą  w  N o w y m  T arg u .

B i ł y  a s y s t e n t  U n i w e r s y t e t u  J a g ie l l  
b  s e k u n d ,  szpitala  św. L u d w i k a  w K ra k o w ie

Dr. med. Władysław Mech
o r d 3 Tn u j e  

od 1-go lutego w e w łasnem  m ieszkaniu  
przy ul. Długiej Nr. 62.
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poleca
sklepom  wiejskim  i miejskim to w a ry po najniższych cenach hurtownie.

Cukier przew orski. Mąka szaryska. Nafta salonow a.

K aw ę  O o-lonską . k e rb a -y. . ..r j - j t # "  t ą  rosyjMią, sok m ali  - 
n^w y, fu b ie r ,  n i a k ę ,  
sz rz o tk k  rcydło . fa rby  
ś^ le f f ;  kościelne, nafig. 
o liwę, sz k lą  do lam p  
— i t  p. a r ty k u ły  —

poleca

Adam Zapiórkowski
Kor-y Targ, Ryi.ek 13.

w y n a j ę c i  

2 pokoje i kuchnia
ew entualnie cały dom ek z Zabudowaniem  
gospodęrczeiu  oraz 6 m orgów  gruntu  

. V * r  N b w y m  M ~  a r g ; u  

przy ulicy Długiej L, 95. Wiadomość na ciejsn

Do 500 złotych

W n ^ n e  d l a  r o l n i k ó w !

5 p<5łdzie!nia 'podhsls^  W ^ov#ym ^ar9u

posiada na skł. dzie i sprzedaje po 
prz y^tępiiych cenach

m iesięcznie m oże  
każdy zarabiać ła­

two, bez różnicy stanowiska, nieodryw a- 
jąc się od sw ych  zw ykłych zajęć, k ap i­
tału i specjalnych um iejętności m eyotrze  
ba. Szczegóły  w ysyłam y natychm ń st po  
o t r z y m a n i u  1 zł. (można gotów ką lub  
z n a c z k a m i )  n a  pokrycie kosztów  w l i ś c i e .

A d  resow ać W ARSZAW A  
skrzynka Nr. 73. Do firmy H A -C E  - W U

a larzgflaała
m arki „GrWlA2 )}A“ |g

! ‘
n  g w a r a n t o w a n e j  z a w a r t o ś c i  1 3  j!

o r a z  f r a n c u s k i e j  m a r k i  „ C  o  1 u  i n  e  t  a “  i i

1 6 - 1 8 %  €  t a k ż e  s u p e r j b . - , f a t  k o s t i r y  l S %  |j

k w a s u  f o s f  : r o \ v e g o .

5 morgów gruntu, dom mieszkalny z bu ­
dynkami gospodar., cena przystępna.

Wiiłriori-i-./ść : Anjin> G u ż l ». 'Niwa p. N. Targ.

Z A W U D u M l E N i E  
Dofit..s>ę :;pr.• r.jmis. >z nf rzyhrn  w  Z - k ó d z i e  

Ffy^jzfsk' w N. Y m - ir  » L , kniejowi: Nr. 2.

8 a ! o  k  d S n r t s k i
U./..' V: i; v ln y  Ci';'. ^  i O V'v V t V Sit r ’f •* yk; (.»\ )

n i - : ś n r i  . y y . RO -vvM t
rko-. xc, e z ę ś . i

dui.-.cię ; . r , ;

Łij.-y wi-kstyr-h ilośe :?cl» c w z  Kółkom 
udziel . ;  k ę  s j ci ikuuueNo.ej ru/go ' r / d y u ;
_ _ _ _ _ _ _ _ _    __________ .   1 * ii V'y:.-:or,ij;,r r ;;5v.ły whv-"s

Zarząd dóbr 7 gmin w Witowis p. Chochołów ii lo 1 ,n ’ r'rtjK: ns ł-r« d,,a* 5l_ni'
j: łO<:e:T:i;*c Sb  łaskfł\vc-j bliM i P. I . i ‘tl-

peszukuje leśniczego rewir. li b l a u a c ś d  nozostnję ’x now a <•*<>!■•ni

Utrzyn-; ; n ' c : ??%■.'a nr?:*i?-.v.na 150 j > , v<n!r,\Yqj 
2 5 % .  ’ s zkód iBf-j-.w 25%,
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